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oiacy na Rusi.*) 
Brak jakiehkolwi&.k danych sta­

~styaznyeh, ohrazującyeh współcze­
~ny stan polskości na Litwie i Rusi, 
[stanowi niewątpliwie najpowatniej­
~zą i najdotkliwszą lukę w ogólnym 
bilansie naszych sił narodowych. Nie 
rozporządzając .żadnemi niemal cyf­
~rami~ musimy oczyw1sme zawsze 
\jii~do.ceniać 1nb przeceniać zas6b 
naszych sił społecznych w tych kra­
;a0h i wyprowad2ia.6 stąd mylne 
'i /szkodliwe nieraz wnioski oo do na­
&Zego stanowiska tam i znaczeni&. 
· Miano Rusi - we współczesnem 
geograficzno - historycznem pojęciu 
tego terminu - posiadają trzy gu­
bernje: kijowska, podolska i wołyń­
ska. 

Kraj ten żyzny, piękny i bogaty, 
zajmuje obszar, wynoszący 144,736 
wiorst kwadratowych, jest zatem 
o trzecią częM większy od Królestwa 
Kongresowego, mającego 111,554 
wiorst kwadratowych, czyli, inaczej 

czyć, że w r. 1805, a .zatem w dzie­
sięć lat po zagarnięciu tyc11 prowin­
cji przez Rosię, ludność ich wyno­
siła 1,707,2:<:6 głów, :t mianowicie na 
Wołyniu było 553,202, na Podolu -
557,1.35 i na Ukrainie-57§ 891 mie­
szkańców. Gęstość zaludn!e11'a 7e~t 
na ziemiach Rusi przeciętnie mnie1-
sza niż w Galicji i Królestwie 
Kongresowem. Gdy w Galicji wy­
pada przeciętnie 95 mieszkańców na 
na l kilom. kw., a w Królestwie 110 
na wiorstę kw., to na Rusi przypada 
tylko 90 mieszkańców na wior­
stę kw. 

Obliczenie składu narodowościo­
wego na Rusi jest nies1ychanie trud­
ne. Statystyka urzędowa, o:praoo­
wywana w widokaoh polityki pan· 
stwowej, stara się .jaknnjbardziej 
zmniejszyć liczb12 polaków w tym 
kraju. Odpowiednie dane grupują 
ludność Wołynia, Podola i Ukrainy 
w następujący sposób: 
narodowość ruska (rosyjska) 
.żydzi 

polaoy 

9,134,215 
1,441, 737 

424,552 

mówiąc, Królestwo stanowi 77 pro- _ __ 
cent obszaru Rusi. , _ , . raźem 11,191,497. 

inni 190,992 

Wołyń, Podole i Ukraina, razem Tymczasem z rubryceli dje-
wzięte, są prawie dwa razy rozleg- cezjalnej okazuje się, że w r. 1912 
lejsze od „Królestwa, Galicji i Lodo- było na Rusi około 900~000 katoli­
mer,ji z Wielkiem Ksi~stwem Kra- ków. Poniflważ zaś wiadomo, że z 
kowskiem", które ma zaledwie 78,496 · ogólnej liczby• katolików na Rus! tyl­
kilom. kw., a przeszło cztery razy ko bardr.o drG boy procent może być 
wi~ksze od Wielkiego Księstwa Po- zaliczony do narodowości niepolskiej, 
znańskiego, mającego 28,963 kilom. z drugrnj zaś strony do polaków, za-
kw. rnieszkałyoh nd. Rusi, należy pewna 

Północną część tych krajów rus- ilość nie .katolików, a więc ewangie­
kich, stanowi właściwie Polesie, a 

lików i prawos~awnych, można ze 
więc wielkie leśne niziny, łąki błot- słusznością mniemać, że ilość kafo-
niste, moczary i nieużytki, oraz liche lików na Rusi, jest w przybliżeniu 
:piaseczki. Zajmują one połowę mniej równoznaczna z Ilością polaków. Jest 
więcej Wołynia i drnbny skra.wt\k wi~c nas zatem, na Rusi około sied­
gubern(i kiJowslrie1°. N n południe zaś 

miu procent ogółu mieszkańoów tego od linji Kowel-KiJ"ów rozoiągają się . . kraju. z1em1e czarne, cil}żkie j tłuste, czarno-
~i~~y gł~bokie, ongi stepy, kurłiana- Ruś jest krajem o ludności m.ie­
m~ 1 ~ogiłami :cnaozone, d;,;iś kraina sz;:mej. Ten moment wielkiej jest 
w1elk1ch łanów przeniczriyeh i ol- wagi dla życia. społecznego i poli· 
brzymich buraczanych plantacji. t;rc.znego naszyoh kresów południo-

Na obszarze Rusi, bJ"ło w r. 19091 wo-wschodnich. 
w~d1ug danych urz~dowycb, 1191495 Wpływał on, $2iOHgólniej w o­
mies~.ka~ców. z liczby taj w gu~ sfa.tnich eZll.saeh. w sposób bardz6 
hernJl .k1Jowsku1j mieszkał~ 4,429,000 i!iln;r. zb;rt n;ste silny na. ps:reholo­
łlsóu, w podolskiej-3,394,000 i wo- g1ę, na poj~da polityczne naszego 
łyńskiej-3,367,000. Warto nzna- społeczeństwa. Dziś,. gdy si~ wszy­---
m ;;) Cy:ry ~aczerpnęHśi_ny z chiefa Joa."hi­

a. Bartosxaw .cza p. t Na. Rusi peli; :i sh n 
,1os1adanla". CPrżyp. R6°d.) ·· , · 

stko 1iezy, a zamało Śi„ waży; dziś 
gJy Hczerne głu5ów, m~chaniczne su 
mowa nie cyfr. ma~owych, <>;ast ~r: • 

wać zaczyna w polityce trudniejszą, Tak np. rozróżniano zazw:yczai „t('I<. 
bo lrrytyt~zną o~·en~ wevrn~trznei war· ren <io rnan<'\.Yrff\Vauia'" i „tt.>ren di> 

ł przejścia" (Durchzugsterrain). Poe. tości ludzkiego materjału spo ee.zne- pforwszy m rozumiano okoHee; obf1-
go dziś w oczaeh nieprzew!du·a/~ych tuiące w Jin e komunikacyine, osad"t­
pol tyków rachmistrzów i w oczach ludzkie efo; taki teren nadaie si~ 
li~.znego i staDego du0howo ogółu, dotrze do walK. Pod drugim rozu­
za~dnienia chwili bieżącej i dnia ju- miano teren:v puste, bez osad i ko-

muni.lrnrJ'i; dla - walki ten teren nk trzeJ·szego warunkuJ'ą si~, uzaiei1i\ają 
1 · i est odpowiedni, i wojs ro mMe oo· 

a nawet przesil.:dzają - jedynie sto- najwyźei w jairnaiszybszen1 tempit. 
sun<deir cyti:cwym zamieszkują0ej przeiś6 przez ten teren. s~iiesząc d~ 
ziemie ,k,skie ludności. miejscowości dogodnjejszycb. 

--1i;:J't,mo, ze w wieiu miastach Oczywiście Karpaty zalicza.ni:-
zaw„ze do drugiej kate!l"or'i. Gęs~ 

na ~~....,. polacy stanowią pow.ażny lasy, strome zbocza utrudma1ą baJ"-
~:)een~ ~ił inteligentnych, zajętych· dzo numewrowanie, tembardziej, że. 
bądź w handlu i przemyśle, !Jądź µrzez te IZ'tzbiety karpaclne, stano~ 
w tak zwanej pracy wyzwolonej (leka- w1ące Hnję ~raufozną pomiędzy Gi;>.~ 
ize, adwokaci i t. p ). Niewątpliwie Jicją a Węgrami prowail.zi niezby„ 

wielka ilośt:, dogodnych prze)sć. najważniejszym maiątkiem, ,jalnm po-
. · · · ·1 Tylekroć mówiono o ~rudno~ Jacy na Rusi dzisiaj w:rn.da.ią naJ:łl - ściach walki w Argonach we Fran-

niejszą placówką i ostoją elrunom;cz- oji. norównajmy więc teren karpach 
ną jest ziemia. Konfiskaty i przy- z lasem Argońskim. Obejmuje Ol'A 
musowe wyprzedate, stosowane w obszar, mający zaledwie 60 klm. dłu· 
rozmiarach tak szerokich po ostat- gości i J2 (przeciętnie) szerokości~ 
niem zwłaszcza powstaniu, oraz cią- wzgórza są tam .niskie, dochodzące 

najwyżej do Boo· metrów. Tymcza.~ 
zące dotychczas na Litwii:i i Rusi sem lCarpaty, służące obecnie tere~ 
prawa wyjątlrowe, w których pewien nem walid (pomiędzy Goriicami t. 
wyłom zrobił dopieru ukaz z roku O·dh·mezo) na 1mniej · ma\ą do 301> 
1905, zezwalający polakom :przynai- kim. szerokości i (w naiwyższyn;.. 
mniej na nabywanie ziemi, pozostają- miejscu) do 100 klm. szerokości, ni:-~ 

mówią;} już o tern. · iż wysolroś.: 
cych dotychczas w rękach polskich, wzgórz jest kilkakrotnie wiąkszlJi Ot.. 

- przyczynić s li. musiały 00zywiś- Argońskich. 11eren obecnej walki nb. 
cie w znacznei mierze do uszmmple- froncie karpa·3kim jest 50-krotnia 
nfo. polskiego stu.nu posiadania. w1ększy, niż obszar całych Argo-

nów. SpołecJ1;eństwo polskie na Rusi 
jest naogół spoleozeństwem zamoż- - W o bee, tego powiada Hue ber, 
nem. w stosunku do naszej liczeb- jest rzeczą możliwą. jż rosianie właś-

nie sądzili, że austrjacy - wobec 
ności posiadamy znacznie wi~cej od trudności terenowych. - natychmiast 
innych. Nasz majątek . nieruchomy, µo pierwszem uderzeniu usuną si~ z: 
obliczony przez statystyki} urzędową Karpat na węgierską równinę. Dlate­
tylko na. 556,423,617 rb. st5 nówi bądź- go też przedsJ~wzięli swą (pierwszą) 

dywer.:iję z powatniejszemi siłami 
oo bądź bez mała poro wf} ogólnej war- przeciwko Karpatom środkowym. Ro-
tośOl dóbr ni erucbomyoh należących s,Janie w inótce mnsieH siE) 1 ednak 
do wyborców ziemsłrich na Wołyniu, przekonać, iż dla austrjackioh wojsk 
Podolu i Ukrainie. Stanowimy pro- Karpaty przestały być „terenem do 
eent poważny. z którym każdy Hozyt prze1ścld.a:. Ani truilność orientowa-

nia si~ w górzystym terenie, ani si~ musi. Ta nasza siła ekonomiez- trudność budowania. osłon strzelec-
na niepowirma. nam nigdy schodzi6 z kich, ani lasy i śniegi, ani ogromna 
oczu i pami~ci. 

J. G. 

Wok'ół wojny. 
W a l k i w K a r p a t a e h. 

Ziasta:nawiająe si~ na.d priiebie­
giem obecnej wojny, wojen,!1Y współ­
pracownik „Pester Lloyd. kapitan 
Hueber wJk>i3uje, że niemal wsiyst· 
Jda do;y ·'l :7,<i-::owe poięc_'fł. 1trate-
-1rp1e 1; '; ,,, „ •. ~ rudy.llalne.1 -S1.:1y. 

trudność dowożenia prow;n nt6w i a- , 
mun1cii nie _przuv.lrndziły woiskom 
austriackim miesi&Ni.mi wa!ezyć w 
Ks.rnatach. Nadzieie rosyjskie na ła­
twa 

4 

zwyei~stwa. w Karpat.a.eh, speł­
zły na ni!'!zem. l\Iożna stwierdzić,. że 
ze WS7iystkich dot_ychczn~owych stra· 
tegk:imych przeds:~wzi~6 . ronyiskich. 
.kilkakrotny, woią~ po:iawrn.ny z no- · 
wemi sifa.mi i wc1ąt odpierany a.tak 
na Kar pa.ty, b;ył · dla rosi an "ngl~d­
nie naibardziej obfituiąoym w stra 
ty. Łatno zrozumieć, że ros1anie 
nieprzyzwyczajeni do górzystego te 
.renu-wst;ak ~osia jest wielką rów 
nina.:-musiP.li na1.otkać wielkie trud 
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~ości. Tymozasem austrjaoy już pod­
ozas dorocznych manewrów pr~y­
zwyc.zail i sH~ do najrozmaitszJch wa­
tunkó w terenowych. Knidy chwilo· 
--Hf sukces rosyjski w tym terenie 
1est zaprawd~ zwyci~stwem Pyrrhu­
oowam. Rosjanie traci\ tu dziesiątki 
tysiQey ludzi. 

N a f r o n a i e 3 a c h o d n i m. 
„ Tidende" donosi: „Mimo złej po­

gody walid trwają na całym fronoie. 
Szczególniej z wielką za(1ięfością oko­
~o SoisRons i Perthes oraz w pobliżu 
~eims, gdzie ataki są prawie· bezu­
stannie z obu st.i-on czynione. To sa­
mo dzieje si~ i w Al2iacji Górne]. Na 
szczegóły z pola walk i wyniki 2:.Wró­
Gone są oe.zy całego świata. Niemcy 
u.siłują z ·całym rozmachem przełar. 
.dlać opór llnji . bojowej w Argonach, 
~ na w1brzeża.ch kana:łu Calais roz­
winęli gorączkow~ działalność. Mię­
dzy Enocke i Heyst i mł~dzy Zee­
ilr11gge i Blankenbergiem trwają za­
~j~te walki". 

\lzatezyey w arm_ji nie­
mi eo kie j. 

Jaka. jest liczba ochotników-aJ· 
zatczyków w ę.rmji niemieckiej? Na 
:pytanie to odpowiada w wyezerpu­
JąMJ statystyce „Strnssburger Neue 
-Oeitung". 

W roku 1889 dała Alzacja Górna 
~67 oohotników, Aha.o.ja. Dolna-812, 
!iotaryngja zaś 436 - ogółem więc 
!,515. W roku 1906 lic2iba ochotni­
.!Iów z Alzaoji i Llltaryngji wyMsiła 
]ut 2,225, w 1909 - 2,677. 

A jaki jest stosunek alzatczy­
ków do legjl cudzoziemskiej we 
::franojl~ 

„Strasb. Zeitung" przytacza w 
9dpowiedzi na pytanie J>0wy~sze da­

, :tle pewnegó ofioera fra.ncuskiego, 
; który, sam słu~ąc w tym legjonie, 
opublikował niedawno szozegółowe 
dane o oohotnlkaoh-alzatozykach w 

· legjonie. Z 1iozby alzafozyków, sta­
nowiących w roku 1885 - proa. le­
'{1onu, spadła ona w 1897 do 22 pro„ 
cent, w roku zaś 1909 - na l1 pro­
~ent. W roku 1910 ogólna liczba al­
~atczyk6w w tym legjonie wynosiła 
l,022. 

F eljetonik. 
Preepowiednie. 

Wr6~bici -- to szcz~śliwi ludzie! 
· }l:rzepowie, naprzykład, taki jego­
.mość koniec świata, a w dnm ozna­
ozonym jest właśnie cudna pogoda! 
1 ws21y!ltko Jest w porządku! Nawet 

11i~ grnzi mu za to spraw·a w sądzie 
mdicyinyni!... Niedrni Hię , ierJrHH::: 
sprawdxi, r.e tP.t:;iJ a teg•J d11ia .kroi 
portugHhiki pr7-Y obiedzie kichnął.~ 
Jut. jest eławnyl 

Zwaź.yw::>,zy to ws:z.vsd;;1, po~ta­
nowiłem rów nłeż zostać:. wróżbitą, 
przepowiednie zaś swoj'e zamierzam 
ogłnszl\-6 pod pseudonimem pani de 
Chourgote. Czynię to ze wzgJtldu na 
modi wą zemstę ze strony de The!ves, 
która musi być zazdrosną o swoją 
sławę, a przytem z pewnoś~ią posia­
da., Jak każda zresztą paryżanka, 
kilka parasolek... A ja z parasolka· 
mi, przyznam się szczerze, nie lubię 
i nie ohoę mieć do czynienia. 

Odrazu tedy przystęµu1ąc do 
rzeczy, zamieszczam poniżej kilka 
swych przepowiedni: · 

Losy wojny# jako i jej ukończe­
nie zale~ne czyni~ od gwiazd: ,jeśli 
ich liczba jost parzysta, ukończy si~ 
w tym roku~ jeśli niepa1·zysta - w 
pr,,.yszłym. Pewność w tym w!Zglę~ 
dzie każdy z łatwością osiągnie, 
przeliozywszy je w chwili wolnej 
od zaję«~. 

Łodzianie (jako że lud2:ie chwiej­
nych zasad i gustów zmiennych) nie­
jednokrotnie jeszcze„ przed ukończe~ 
niem wojny, przekładać będą w 
swych domach ni.tsze ubikac.je nad 
wyższe, mimo, ~e ju~ to swego czasu 
czynili, a potem wracali do dawnych 
upodobań. 

Omnia tr-inum perf ectum!-a więc 
na .zakończenie jeszcze ,jedna prze­
powiednia. Oto pewnikiem jest, !ile 
po wo_jnie ka.tdemu męMzyźnio (nie 
wyłącza1i\C kalek bez rąk i nóg) 
przypadnie w udziale. 25 (z ułam­
kiem) kobiet, uMegająoych się o je­
go wzgJędy, seroe_;_i rękę!! 

Z góry wi~o powinszujmy so­
bie-my, m~zczyźnil W am zaś, płci 
słaba~biada!.. 

Haś. 

Wieści z Sosnowca. 
Wyob.odzący w Zagłębiu „Głos 

Polski" pisze: 
Czynności władz obywatelskich 

w różnych miejscowościach w:Zagłębiu 
Dąbrowskiem (B~d11in, Czeladź, Dą­
·browa„ Gołon6g, Grodziec, Klimon­
tów, Mierzęcice, Niemce, Niwka, So­
snowiec, Str.zemieszyce, Zagórze, Za­
wiercie i Ząbkowic), zjednoczonych 
w Radzie okr~gowej, ześrodkowane 
są w lrażdal miejscowości w radach 
miejskich,· gminnych lub wiejskich 
(komitetach obywatelskich), I{tóre 
czynią zadość potrzeb om ekonomicz­
nym j, społecznym w danej miejsco-. 

wości bezpośeednio fob za pośred-
11ictwem Ótwiero.nych :przez. właśc!w~ 
radv komH1•tnw mielscowyoll (oprnln 
n~ut biednymj~ pośrednictwa pracy, 
ptzemysłowo - handlowego, sądo_w.e, 
slrarbowe. straży obywatelskwn, 
szkolne, weterynaryjne, ziiro.wia pu­
blicznego i żywnościośdnwe); odpo­
wiednie ·'komitety rniei owe jedno­
czą swoią działalność za pomor;ą ko­
mitetów'oJrręgow.rch. Wszystkie ra­
dy i 1rnmłtety odozuwui11 br~k odpo­
wiednich ludzi do pracy i spraw­
ność działania władz - obywateiskich 
pozostawia z tego powodu wiele do 
życzenia. · 

Wiele zakładów przemysłowych 
w Zagł~biu Dąbrowskiem płaci jesz­
cze swoim pracovvnłkom całą lub 
ozę8ó pens1i, zależnie od tego~ ozy i 
w jakim ~akresie spełniaj8l oni po­
przednie swoje czynności, a swoim 
robotnikom płaci. cz~śó zarobku w 
postaci wsparć. lub zaliczek. 

Gdzieżeś tv włł1snom 
Gdzie~eś ty wiosno, wiosno urocza ... 
Czy przyjdzjesz kiedy z zaświatów? 
I umalujesz nam górskie zboc~a 
Kobiercem wonnych traw, kwiatów ... 

Czy przyjdziesz kiedy wiosno szcz~-
[śliwa? 

I maju we mgłach uśpiony ... 
Czy jeszoze kiedy zakwitnie niwa, 
Plon krwi~ nie będzie zbroczony'? 

Noo cicha, śnieżna ... Gdzieś z głuchej 
[kniei, 

W dal pędzą rumaki chyże ... 
Jak czarne wJdma nocnej zawiei, 
Lecą nad groby i krzyze... · 

Wiatr szumi, niosąc pomruk ~ oqdali, 
Trwoga si~ skrada bezdenna~ .. 
Niebo się łuną pożarów pali 
Ja śni~-te burza wiosenna„. 

Zofja J alc-Obsonówna. 

- (d) Z I' ~:?m. obyw~rłela~de· 
go 1:desiie:'3!ii2 ~onnocy bieclnym. 
Wczoraj, pod przewodnictwem pa­
stora uund1acha, w obecności dele­
gata głównego Komitetu obywatel­
skiego p. S. Richtera. odbyło słę po­
siedzenit:} dzielnic.owych Kom. obyw. 
nies1.rnia pomocy biednym. Najwa~­
nieJ)jZą sprawą była kwest.ja wsparć, 
przyznawanych biednym. Obecna 

norma 30 kop. dia. dorosłyua i n 
li.op. dla. dzJ~c!rn, jest n :ew ystarcza-
jąc.ą. T ;l ' ._! ,,-t •fi W ybnrno .'"eiega:_,;ę, Liwuoną 7, 

prezesa 'Pa'::~ora. ,Gundl':~h:~~ '.{:; _ _Pr<t. 
łata Tvm1emec1uego, J,::-;. l.1 v ru::i.ciego, 
na.drabina Trelstm:rn11, . Gran ro~~tni~ 
ków Iviaracho\V;-!t· ;2µ-•3· I f:dflms:•.rngo, 
Jdóra /utro uda ~,·,; do g1ownego Ko. 
mitetu obywatels:, ego, \\' celu przed­
stawienia rozpacz yvego st!Lnu rze­
czy. Ucl1wal0no tt1 „ż,~ 1xydac _w tyrr;. 
tygodniu w czwnrt1:1>;, ~:ąt~k I sobo~ 
te drzewo d La ty eh dzre!mc, .ktori;; 
przed dwoma 1i;vgodn1ami, ~~! -prz~: 
rwano wydawmctwo, rne oti zyma1. 
drzewa. 

= (d) r.Jiemiec~y k:ares„ 
ij»O&deGGi 'e"i:lo.jenmdi. Do Łodz: 
przyjechali niemieccy !rvrespondenc~ 
woienni, którzy ostatmo przebywali 
w Łowiczu. 

(d) ~tatystyka zgonĆYI. po 
sekcji sanitarnej przy oentr. Komite~ 
cie obywatelskim w minionym. tygo· 
dniu zameldowano o następu1ących 
wypadkach śmierci: 29-od g~uźlicy 
płuc i kiszek, 16-od. zapalema płuo 
j skrzeli, n-na uwiąd starczy,, 10 ~ 
od choroby seroa, 8-od zapalenia kl· 
szek, 7-od drgawek, 5-od słabega 
rozwoju, 5-od tyfusu, 4-od raka, 
4-wskutek dyspepsH, 3-od astmy, 
3 - od dysenterjj, 8 - niedonoszon~ 
dzieci, 3--przez udar móz.gu, 1-ed 
zapalenia· mózgu, 1-?d ep1lepsj1, 1-
z głodu, 1-odmrożenrn nóg, 1-od ra, 
ny postrzałowej, 1- zmiażdżenie prz;ez 
s~mochód. 1-otrucle, gazem świetl­
nym 1-otrucie spirytusem denaturo­
wanym, 1-od mocznicy, 1-od go­
rączlri popołogowej, 1-od o_s~y, 1-
od szkarlatyny, 1-odprzepu1dmy, 1-
2 przyczyny niewiadomej. Ogółem zd 
zameldowano 125 zgonów. 

- (t) Wal~a ze spekulacją„ 
Sekcje prawne pr2jy dzielnicach roz• 
patrują codziennie .dziesiątki proto ... , 
Jrnłów, sporządzonych przez organy 
milicyjne na tych właścicieli skle­
pów, którzy, pomimo wydania cenni" 
ka żywnościowego, pobierali za nie.­
które produkty oeny wy!sze od do­
zwolonych. . . . 

.. Niestosuj~cy si~ do ro.z:porządze": .· .. 
nia komendantury karani ,są a;~' "t 
pierwszym ·razem powatną grzywnfb 
zaletną od stanowiska. majątkowege: 
owego kupca. '. 

N a wypad~k: powtórnego · zataltt 
nia sklepy takrn bfldą zamykane, a. 
towar zakupiony,· a nast~pnie eprze-- 1 
dany przez sekcj~ itywne>śoiow\ 
mieszkańcom naszego miasta. ' 

= (x) Choroby zakaźne. Na.' 
bromie domu M 807 przy ul. Piotr•· 
kowskiej wywieszono ogłoszenie władz 
wojskowych, że wst~p łiołnierzom der · 

A. CZECHOW. mówiącego. - Wi~o i ty ,,Brutusie", Turmanow, uznawszy, że już się spojrzała na swego pana. i włado~·: 

t Już ciebie złowiła'? Cóż to za strasz- dość nadłuchal, golnął sobie jeszcze rozmawiając przytem tak swobodniea · e 5 811 na kobieta! Dnia iednego nie wy- jeden kieliszek i wrócił do gry. Od- jak . gdyby nio nie zaszło, ani tet Humoreska. trzyma bez romansiku. krycie, dopiero óo uczynione, nic a zajść nie miało. Sam djabeł nie ~do-- Tak, tak, jutro mam ba.rdzo nie. go nie wzruszył-o. Czasy, w któ- łałby odgadnąć, ~e ,jest niewierną. Turmąnow, dobrze już podtatu- wiele zajęcrn,-ciągnął dąlei ó1iv bllsi- rych podobna rzecz działała mu na Humor, w jakim znajdował si~ siały hreozkasiej, miał ładny mają- sta.-Jeżeli zna.Jdzies3 chwilę czasu? 11erwy, ora;, była powodem scen. za- Tu:rmanow po powrocie do domu, nie teczek, młodą żonę, wspaniałą łys!nę napisz do mnie jutro slów parę. Mu- zdrości, krzyku i wymyślania-daw- należał bynajmniej do :najlepszych. i był właśnie owego wieczoru na kar- simy iednak uregulować jalrnś nnszą no _już minęły. Pogodził się zupełnie Może być, ~e w innych okoliczno­iach u jednego ze swych licznyc.h Jrnrespondencję. Trzeba wynaleść ja- z losem j przywykł patrzeć przez śclach, byłby ju~ zapomniał 0 wszy­$11ajomych. kiś dobry sposób na przesyłanie li- palce na. miłosne awanirurki zon:v. stkiem, lecz ciągła paplanina żony i . Przegrawszy okrągłą sumkę, po- stów. Poczta to doM niebezpieczna ·Lecz przy(l.omki, w Ndzaju „indy- iej wieczny uśmiech, na.suwały mu .ęzuł, ~e mu zasycha w gardle i wy- historia; cóż byśmy zrobili, gdyby ten n:a", „kund;ysa" i „ brzuchacza", któ- u.stawicznie na myśl „l:Jrzuchaeza", :izedł. aby kropnąć sobie kieliszek stary indyk a twój czcig)dn;v mał· re obecnie miał sposobność usłyszeć, „indyka", „kundysa« i inne pieszczot.. ~zegoś pokrzepiającego. Balansując żonek, złapał jakiś nasz bHeci 1''? przy- zbyt były wyraziste, aby nie dot".' li we wyrazy, słyszane w ciągu wie· .m.i~dzy stoHlramj, dostał się do salo~ puśćmy znów. że list twój przychodzi, .lrnąć go w poczuciu godnośoi włas- . czora. nu, przewinął się szcz~śliwie między podczas gdy mnie w domu niema; nej. ł:ańc2'iącą młodzieźą i za chwHę wylą- czy myślisz, ~e moia Mna nie otwo- - Cóż to za kanaJ.ja z tego Deg- . - Te~ Dektarew zasłużył naspo~ d.ował szcz~śliwie w jadalnym pokoju, rzy go w tej chwili'? tarewa-mruozał, zanisuiąc na zielo- hczkowame go - myślał nieszczt}s-idzie na okrągłym stoliku _jaśniała - CM:. zatem począć'? nem suknie przegrańq . kwotę.-W o- IlY_' ma_łźonek - powinno się go pu-~e.ł& baterja flaszek i karafek z róż- - Trzeba koniecznie coś wy- czy traktuie. mnie tak grzecznie, a blrnzme wypła.ćić. "O.Okolorowymi płynamy. myślić. Służącym trudno si~ zwie- pr~ed żom~ daje mi takie ładne }?rZe- I roz,ważał, co byłoby lepsze, CZT Turma.now na.lał sobie kieliszek rzaó, zresztą ten twói stary kundel zw1ska... No, no. no, tagom się po wygarbowa6 zdrajoy skórę, czy za~ „.amirnówki".zrobił par(} gestów r~lra- trzyma zapewne służbę dobrze w nim nie spodziewał. strzelić go jak wróbla, czy też wło„ · JDi, .iak gdyby miał wypowiedzieć to- garści ... Czy grywa w karty'? Im częściej Turmanow zmuszony żyć .w marmurow~ waz~ coś nieprzy„ 
dSt i wreszoie przelał zawartość kie- - Tak, ale wyobraź sobie,· że był wypisywać nową przegraną, zwon:ego, obrzydhwegó i cuchnącegc tiszka do swych wnętrzności, potem, ten bałwan przegrywa stale. tymbardzieJ przygniatały go nowo 11p. zdechłego kota~ lub s::czura, ·do· qkrzywiwszy sią nieco, chwycił za wi- - Kto niema szczęścia w· kar- posłyszane obelgi... brze by te~ było ukraść. żonie bilet . ·!.zieo, nadział kawałek śledzia... tach,-zaśmiał się Degtarew. - Cze- - ZółtodzióbI Smarkacz!-myślał wiżytowy i napisać na nim iakie~ W tej ohwili do uszu .}ego dosz- k~j~ juz wiem. Jutro o szóstej po sobie, kipiąc z wściekłości. - .A ty tryw1~l~e wiersz_e ~ J?Od.:pisem „ Twoja. ~ jakaś rozmowa, tocząca się za. południu wyehodz~ z biura i id~ do b!aźni.e jeden! Ciesz się, że nie chcę Akulka , lub cos ponnbnęgo. drzwiami. parku, gdzie m1lm się spotkać z in- !110 m1e6 ,z tobą, do ozynienia, bo . T?-r~?now ~hodził po sypialni - Dobrze, dob.rze-mówił jakiś spektorem. Staraj si~ .z,atem, moja JUżbym Cl zapłamł za indyka i kun~ w_1elk1m1 _1uoka.mi, bawiąc się układa-~łos kobiecy-lecz kiedy7 gołąbko, aby liścik był przed szóstą. dla! mern talnch planów. Nagie stanął j - To moia tona,_.,...z kimte ona ani sekundy później~ w marmurowe.j Podczas kolacji Turmanow nie palnął się ręką w czoło! . ,da1 wazie na. lewo od altany. Wiesz już mógł :popro~tu znieść widoku przy- - Już mam! Doskonale! _ krz:v-.. ~ Kiedy zechees11. duszyczko,- gdzie, prawda? jaornla, który jnk na kpiny obarczał knąt, promieniejąc z :radości. _ du-<:>dpowiedział za drzwiami dtwlęozny - Wiem, wiem. . go pytaniami o szczęście przy kar· downie! Znakomicie! ~as. Dziś jut chyba nio z tego, - To b~dzie poetycznie, nie- taoh .. Co wigcaj,' Degtarew był na . .uona już spała. Upewniwszy si:} '.l jutro cały dzień Jestem tak zajęty .•. 2iwykle i tajemniczo!„~ Ani twój brzu- tyle bezczelny, :'~ robił żonie wyrzu- 0 tern, zasiadł przy biurku i zmie~ - To Dagtarew! - Batmwy ton ohaez, ani moja połowica nic nie ty, ?..a za mało rlba o zdrowie m~ża. ~hyszy pi~mo» Ila.bazgrał .następujący .~au •dre.dził iw.m.anowowi osob@ f6Wt\ohają. 0:6yś m~ie zrozumiała? Nadletda najniewinniej w świecie hst, sta:ra.Jąc si<t . 0 urozmaicenie go 
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u -~ Jt~ '>i ~.il .lOWYC J, .m!f'.if:l(', l)gfoLpOV\1-r .. cb, zn fl - d ł. d , 'taro. 6horoby zakaźnej )est wzbronio- rnerJtostarcza_n_ie \Vod" 
1
_1.0 illl."S;J,·.ai'l __ w:- ouarą napa u z o ziejskiao-o -nieiaka 1:11;1 d J "' " S: Min 11e!o~va, której 1:>krifdziono .Iro-ny. ~ k: ! os.ateczneJ ilości,_ za nieutrz-vmanie ma_. Ob_ec_m. e napad powtórzył_ slP. n_o· KNOTKI na pływaki - (d) <O!l'prawa AZ 0 na na 'I.\' głóv._vnym rezerw1Jarze wod.;~ pr·z"''"- d " Bałutach i w Radogo~:;wzu. na_~.d.J~nJej w .t.rzy_ czwarta 

1
_eg,)o .ob-_'i':. e.y - z1s1e;szej. Złodz.ieje wygnfetH rótnego gatunku mo~na dostać hm· • 

N 8obotn·1em nosiedzeiiiu sek"J. a t ~ sz_y by_ z _o :.den pielrnrni, przed.ostali towo i _deta11·czn1·e-. _ni:: ....... n .... .,.:e-i"'-. a r u 0.~ci -=- poniel"l_··a.1-!'l. karze·. a) p"-::.r.. d - „ ........ o„- .... - „„. główn:.v:m K mit · .. t<> -= ._;:., się o u11eszkania_ Mindlowej, skąd ._ su:. · ;nrawna przy _ - v Q ecie pierwsz_,em wyirro"z"'ni·u do 10 rb sl"'r dl' 2 . b . . . Sl!lł..D .ni:: 3„ . A. B. Gurtm_ ka•._ :.r t I ir· '""""~ała s'"'r u "' ~ a 1 JHe_ rzy_ ny, u rama _J· 1>.J 1 mę- " - 11 {lbyw& e S łlil rou„o:t. p &WQ Uru~ przy drugim-25 rb., iub o dn·,: a·~ · · h i · kół na B·~łuta.ch i· R t „ ż_a (rezerwisty) oraz cały zapas bie-c om ema sz « a resz _u; b) przy następnych wv.kro- lumy. 
'.·degoszczu. Sprawa ta nie zost_ała czemach do lOO rb., lub 7 a·n1· a- z 1 d t Ś -'-} - aa armowana milic;a J. est na załatwiona, z powo u na ury mi:; e re_sztu, 2) stróże domów n1·ez"le",n'.-e .;_ · ' d B ł t b a ,, u·Ople grasującej bandy, nrawnej: czy osa a a u Y w oso ie od k.a:r. wymierzonych właś„1·„ 1·e1om 1• Ś 
I' ł ó · ełnom ,.. ·1 · d "" - (g1 mierć od dena'b.nro-wóita, 1110 tys w l F . ~..,mrn grom- a. mimstratorom, za uporczywe i 
nego ma prawo :zacnąga~ pożyc21kę m_edbałe wvkonywanie swych obo- 11u11nego spi.,-yłgsu. 'Pomimo nie-
o•t Komitetu obywatelskrngo. Z dy- w1ąz~ów, podlegają karze aresztu do u~tan~ego nawoływania prasy, aby 
s:msji wypadło, ~~ osoby wy~ej lf'Y- 2 _dm_, s) za ubój bydła po doma"h me ,Plto spirytusu denaturowanego, 

• 1-olwiek stil'"OWlR fak v znów zdarzył si" taki wypadek, Z"_-:mHrn1one, 8-CZK "" -:: - WlflDI po_dlegafa._ka.rze d.o 50 rb., lub k ń "' ._. d O~ady Bałuty J"ed k o czony skutkiem śmiertelnym. tyczny za.rzą ~. • . . na ai:eszt~'Yl do s dm: Mięso po odpo- K 1 bez uchwały gmrnnego zebrama po- wiedmeJ ekspertyzrn będzie skon.fis- i ku miljcjantów spostr7iegło o­~vczek znoiągaó dla tei osady nie k?wane na. rze~z biednych, 4) za negda' na uJicy nieprzytomne.go pija­IT:ogą. Prze~stawiciele Bałut przy- mestosowame SH~ do przepisów 
0 

ne_go, O~wiaziono do drugiego re­
rzekli wyszu.tra6 osoby, któ.re by mo- ?horobach zakaźnych winni podlega- wiru, gdzie po kilku godzinach zmarł. srłv zagwarantować zaciągni~tą od Ją karze do 25 rb .• lub 3 dni aresztu. ,_,Przy zmarłym znaJez!Ono pewną 
'[1)mitetu potyczkę. = (t) Oszust w roSii dobPo• SUll).~ drobnych i kurtę legitymacyj-

- rd.) Odłożone zebrimnie. czyń_cy. Kilku .zamotnie,'szyc.h oby- l.li} )la imię 48 letniego Franciszka - - · t A • a.n· · Witkowskie...-o. Wo.zorał to JeS w urug1m m Ol:l- wateli naszego miasta padło ofiarą 0 

Iad posiedzenia. rocznego członków oszusta podającego si~ za członka gmi­
Stow. wzai"em:pomo~y pracow»ików ny staroz~~o~ny~h, i dział~jącego ja­
handlowy eh - wśród gorących dy- koby z foJ im1ema. Oszust Jest wiece1 
skusił nad sprawą dalszego rozwo./u j~k wrostu średniego ubrany dostat: 
kooperatywy spożywczej niepowzięto mo lat około czterdziestu. Posiada 
żadnych uchwał decydujących. Wo- on dokument sfałszowany z pieezat­
bec spóźnionej inź pory - .zebranie ką gminy oraz listę osób znanych ·w 
„Motono do piątku. Łodzi, k~óre, jakoby . j:1ż pośpieszyły 

- (r) Przed!i~ębiorczy r zeź„ ze swem1 s1dadkam1 1 zostały zapi­
;rniik: ken~ny. Ze _łodzianie gonią sane w poczet ofiarodawców. 
Jbecnie zn łatwym gros!6em posłu- Ponieważ wczoraj jeszcze podob­
żyó może za przykład fakt następu- ny wypadek miał mieJsce, ostrzeo-a­
iący: Na poiu w końcu ul. Benedykta my wi~c przed pomysłowym łotr~m. 
na tak zwane/ Selinówce-padł koń. Gmina Starozakonnych wydała 
Wkrótce znaieźli się smakosze, któ- już odpowiednie zawiadomienie oszust 
izv zaczęli ćwiartować mięso j zabie- jednak grasować nie przestaje. 
l'aĆ do domu, nie ukrywaiąc swego - (p) Z wyczerpania. Przy 
t:adowolenia, że nic płacić za to zbiegu ulicy P1otrkowskie1 i Ewan· 
nie potrzebują. Allści radość zebra- gielic1dej znuleziono leżącego na chod-
11ego tłumu nie trwała długo, b9 na- uiku J'ózefa Sotkiewicza. lat 30, ro­
i-le zjawił się -pewien jegomość z wa- botnik11 bez zajęcia i mies:lkani~ w 
ią pod pachą. Jegomość ten, poda- stanie zupełnego wyczerpania sił z 
j~c się za prawego właściciela pa- nędzy. Odwieziony został do szpita­
dłego 1rnnia, rozpoczął wyręb mięsa la Ewangielickiego. 
vo bardzo -przys~pnych cenach. Nje- - (p) ~rwctli'lk. Prz1 ul. Be­
szczęście _iednak chciało, że zjawiła n~dykta Nr. 20, Antonina Sobotko, 
aię milicja, która przerywając egzy. Mna stróża, Jat 36, dostała silnego 
stencje „iRtki pod gołem niebem"- krwotoku przedporodowego. Przewie· 
>itwierdziła jednocześnie oszustwo. ziona zosiała do przytułku położni­
Właścfoiel wagi, wcale nie był wła- czego no. operaQję, 
ścicielem padłego konia. - (p) Opar:zemie. Melania -Sza-

= (d) Kary 11u&ministracyj„ piro, córka sklepikarza, lat 7, oblana 
:ne. Sekcja prawna po porozumie- przez nieostrożść gorącą wodą, od­
niu się z centralnym Komltetem mi- niosła oparzenia głewy i twarzy. 
1icji wyznaczała nastęµujące kary - (r) Kradziie~~ mia przed­
łldministracyjne: l) Właściciele i miefi;ciu Zdr&wiie. Przedmieście 
administratorzy domów za nieodpo- Łodzi „Zdrowie" od pewnego czasu 
wiednie pod względem sanitarnym alarmowane jest ciągłemi kradzieża­
utrzymanfo podwórz, kloak, śmietni- mi. Charakterystycznym jest fakt, 
ków, schodów, ulic. trotuarów, kla· że rabusie grasują przeważnie w do­
tek schodowych, stajen, obór itp., a_ mach żon rezerwistów. 
takte za nieoświetlanie bram, klatek W dzień nowego roku padła 

przy pomocy _jalrnajgrubszyoh błę­
dów ortograficznych: 

- „Do syna kupca Dulinowa. 
dzanowny Pa.nie! Jeżeli w dniu dzi­
siejszym (12 września) do 6 wieczo­
rem nie włożysz pan,A-0 marmurowej 
wazy w parku miejskim~ na lewo od 
sltanJ,j_ sumy 200 rubli, ezeka cię 
3mierć, a sklep twój zostanle wfsa­
:izony w powietrze". 

S 1.-oń czy wszy pisanie, począł tati.w 
czyć z radości. 

- O, to si~ nazywa. przebisg-
1ość! 

Co? mruczał, zacierając ręce.-To 
Jhydne. Sam djabeł nie wymyśliłby 
~krutnieiszej zerusty. Na kupca ude­
rzą siódme poty ze strachu, zawiado­

. mi policję, u 6 ej będą żandarmi cze-
kali na złodzieja, który wysłał ten 
list j schwytają Degtarewa w e-hwili, 
gdy wsadzi ręk~ do wazy. 

To będzie nie złe. Zanim się cała 
fJistoria w.yjaśni, b~dzie kanaljl cie­
:pło ..• Brawo, doskonale! 

Turmanow przylepił markę i wy­
-dUną wszy się po cichutku z mieszka­
nia, wrzucił v.;łasnoręcznfo swój list 
do llu: bliższej skrzynki poczto w ei. 
]loczem wrócił do domu i zasnąt, 
ilśmieehaiąc się rozkosznie. Na dru-· 
g~ (}zień zrana, przypomniawszy so 
nie :::odcz.as v«·stawania. o tym ~arci 
.a:u, zagwizda1 weso~o j w przystępie 
dobrego humoru \'. 7iiął niewinną 
J:?alżonkę pod brodę. W biurze, sie­
aząc nad rach unkarui, uśmiechał się 
bez l•tzestanku, na myśl' o strachu 
Degtarewa, skoro ten cfostanie się w 
pułapk~. 
• Za nadejśeiem sz6stej :aie mógł 
. /uż dłużej w;ytrzymać i popędził pro:­
sto do ~r1rn. by __ napa.śt ;,\·y.rok .ha-

niebną przygądą policjanta co go na­
~i~o ,n.łezmi~_ną radościa. 

:e:Przy a.1~1,ice schował się za krza­
ki lnie l!!P~tiz~ł wazy z oka. Cie· 
kawość Jego~a~ła z kaMą chwilą. 

Wybiła ~sta godzina, a z os­
tatniem jej Jidei'Zeniem Degtarew się 
pojawH, są~c po minie, pełen hu­
moru i za,dówol~nia ze siebie. Cy­
linder mip.ł zsurii~ty na tył głowy, 
z pod rozp.~tęg-o palta wyglądała ja­
sna kamiz@f:ka, a od czasu do czasu 
~O'!Vał papierosa z ust, aby zag­
wizdać jaJciiś wesołą melodj~. 

- Ozek~j tylko! W kró~ee po: 
znasz, co indyk może - myslał SG-
bie Turmanow. - Poczekaj! . 

Degtarew zbliżył si~ do wazy i 
ostrotnie włoźył rękii pod przykryw'." 
kę .•• _Turmanow stanął na palcach. 
aby ,lepiej zobaczyó to, co si~ teraz 
stame. 

Młody człowiek wydobył ze środ­
ka mały liścik, obejrzał go, wzruszył 
ramionami, otworzył i w te~ chwili 
tw.arz jego przybrała wyraz najwyż­
szego zdumiania. Wewnątrz znajdo­
wały si~ dwie „katarzynki" z pięk­
nym napisem: 100. Degtarew oglą­
dał je długo na wszystkie strony, 
nie mogąc wyjść ze zdum1enia, leoz 
nalrnniec schował ten dziwaczny, je­
~o zdaniem, bilecik miłosny do kie-
3.zeni i krzyknął głośno: 

- Mercił 
Nieszcz~śli wy Tu:rmanow słyszał 

ten radosny wylew wdzię~zności. 
Przez ca!y wieczór stał prz~d ~kle· 
pem Dulmowa, wygrażał· p1ęśe1ą w 
kierunku szyldu i mruczał z w:foiek­
łością . 

A kh6rzul W twarz :nie war­
to ci plunąłX Zajęcze sarcel Tchórz!.. 

' 

(x) l: zgierskiej szkoł,- han­
dlowej. Rada opiekuńcza zg"ierskiei 
szkoły handlowej zawiadomiła ucze­
nic_e i uczniów szkoły oraz ich rodzi­
ców, że z przyczyn od rady nitzależ­
nych, lekcie v.- uczelni tej w roku 
sz_kolnym 1914!5 nie zostaną wzno­
wr~ne. 

_- ··,- (x! · lltu~~u:;iai bezpłatna 
w :Rudz:Ef; „~ab~an~c~t~ei' Jak na „ ~· 

:vszystJdch przedmieściach Łodzi 1 tak: 
1 Y! Rudzie Pabjanickiej, wiele ro­
d~ ~ozbawionych µracy i wszel­
.lnc!t środków do życia, znalazło się 
w krańcowej nędzy. 

Takim nieszczęśliwym przyszedł 
z pomocą miejscowy Komitet oby­
watelski, który otworzył dla nich 
w tych dniach. lrnchriię bezpłatną, 
oddając ją pod osobny zarząd człon­
ka swego, p. Stefiłi\ri~1e;go. 

Z kuchni tej otrzymuje bezpłat­
nie ciepłą i posilną straw~ przeszło 
sto rodzin biednych. 

=- (x) Recrganizaicja miliic. 
ja w Rokiciu iM@wem. W czo raj w . 
Rokiciu Nowem, pod przewodnic­
twem pre~esa Ećim. Bemego, odbyło 
si~ posiedzenie miejscowego Kómite­
tu Obywatelskiego w sprawie zreor­
ganizowanilł. milicji. 

Obowiązki milicjantów w miej­
scowości te_j pełnili dotychczas mie­
szkańcy miejscowi bezpłatnie. Obec­
nie, w myśl uch wały zapadłej na 
wezorajszem posiedzeniu Komitetu, 
członkowie milicji otrzymywać będą 
wynagrodzenie w wysokośc.i 2 rb. ty. 
godniowo. J ednoc.ześnie Komitet zre­
dukował liczbę członków milicji do 
12-tu. 

- (x) Z ochronek ckolicz„ · 
nych. Ochronka dzi~nna dla dzieci 
w Rokicin N o wem, pozostająca pod 
protektoratem p. Edmundowej Bemo­
wej, z braku funduszów została zam­
knit}ta ne. czas nieograni~zony. 

Natomiast zamknięta przed kilku 
miesięcami Ochronka w Rudzie Pa­
bianickiej, dla której p. inżynierowa 
Neumanowa uzyskała lokal i opał 
bezpłatnie, została w tych dniach o~ 
tworzona. -

Do zamkniętej ochronki noworo­
kickiej ueząszczało z górll: 60 dzieci. 

Teatr I Sztuka. 
Koncert w teatrze „scala" . 

Po zeszłorocznym ożywionym se­
Z'O'nie koncertowym, w roku bieżą­
cym, który si~ tak szumnie i głośno 
zazna.cza losowemi zgłoski w kartach 
dziejów wszechświatowych, martwa 
cisza zalega w salach, poświęconych 
kultowi muzyoznem.u. 

To te~ z prawdziwem zadowole­
niem korzystamy ze sposobności o­
derwania się na chwil kilka od po­
nurych zjawisk współczesnych, da­
jąc starganym nerwom ukojenie w 
sali .koncertowei. 

w dniu wczorajszym odbył się 
.koncert w saH teatru „S_cala" z U· 
działem sił mie'scowych. 

Z wyko:iawców p. Tesc.hner (wio­
lonczela), wykazał niemałą technikę, 
:!a.dny, µ0łny ton w wykonaniu kon­
oertu Saint- Snensa i paru numerów 
hisow..-c:1 P: '1:Jzurkiewioz w wykonaniu 
dzieł Ch''"!na wykaznł duży polot i 
temper;,ql<.;i muiyczn:v i odegrunlem 

dzieł Rachmaninowa wywołał wra!t~· 
nie bardzo dodatnie, dzięki źnakonn~ 
tej te?h?ice i_ opanowaniu 'tempa. 

1 Piesń miała przedstawicfolki '\..'· ~ 
osobach śpiewaczek pp.: Gablerównr 
i Romanowskiej. '" 

P. Gablerówna posiada głos mez„ 
zo-sopranowy, dobrze ustawiony 1 
starannie wyszkolony. 

Szsrokie pole do popisu zna.IQ-). 
talent p. Gablerówny w „Ancorac­
Tostiego, oraz w słynnej pieśni Ba­
cha-Gounoda. „AVA Maria«. 

P. Romanowska. jest śpiewaezkfł 
początkującą, posiada jednak gło9 
sympatyczny w brzmieniu, ohoó nie~ 
wielki w skali, lecz rokujący nadzie­
je na przyszłość. 

Naszem zdaniem bardzie.} nadaje 
si~ głos p. Roman<,wskie_j do produ.lr, 
cji ltejszych, rzeklibyśmy snbretko­
wych, co ujawniło się zwłaszcza v:­
brawurowem wykonaniu na bis pfo. 
sen ki „ Wesoła" (słowa tłum. W. RV:· 
packi ego-syna). 

vV szyscy wogóle koncertanci po-c 
pisali si~ znajomością rzeczy i sto­
sunkową kulturą muzyczną i byli 
gorąco przyjmowani przez spragnfo~ 
ną muzyki publiczność. 

Program dobrany był udatnie ~ 
:pozostawił naogół miłe wrażenie :pe­
sobie. 

Pp.: Gablerówna i Romanowsk~ 
obdarzone zostały kilkoma bukietam! 
zywego kwiecia. 

Akompanjament był,,_bl:'.z zarzut-a. 
.. Ans. 

• n • 
Walki w Polsce. 

BFRLIN. 18 stycznia. Kwa.ten; 
główna. Urzędownie. 

We Wschodnich Prusach sYtua,. 
~j-a be?; zmiany. W północnej Pol.,, 
sce próbowali rosjanie przef orstrwat. 
rzeczkę Wkrę pod Radzanowem, a.le 
zostali odrzuceni. 

W P{ilsce na. ·zachód od Wisb 
nie byfo zmian. 

-Dowództwo Naczelne. 
(Radzanów - osada. w gub. Płoc­

kiej, w. powiecie mławskim, dawniej"" 
sze miaste•~zko I;1ad rZ.fi~ Działdów­
ką, Qilrrą) odległe o;;:,~łl, wiorst oó 
Mła~~ Pr.~ Red.)> -

'-.li'f,' -

·Ja Jronde zachoDnfm. 
BERLIN. 18 styczn. Kwatera głó· 

wna.. Urz~downie. 
W okolicy Nieuwport toczy się tyl· 

ko walka artyleryjska. W ostatnie.li 
dniach nieprzyjaciel nie próbował po­
nownie atakować. Na wybrzetu zal!­
ważono na kilim mie.jscach miny an­
gielskie. 

Pod Laboisel1e na północno-wschód 
od Albert wojska niemieckie zmusiły 
do cofnięcia się francuzów którzy za 
jęli tamtejszy folwark.._ 

Wzięto przy tem do niewoli ·3 o· 
ficerów i 100 _jeńców. 

W Argonach wzi eliśmy killra o­
kopów francuskich. Francuzi doko· 
na.li ataku na pozycj~ pod Pond a Ma­
usson, walka trwa j&szcze. 

W Wogezach, w Lotaryngji i Gór 
n.ej Al:acii mgła i niepogoda utrud­
niają akcję. 

Zwią~ek rumuńsko ... iHłi~"' 
ganko-w.roski? 

SOFJA. Były minisl\er bu:tg .... -
ski Genad.jew udał sję do Rz:mu 
Pisma tutejsze !~nmta.e tę podrói 
jako dążeni:1 sfer politycznych buł­
garskich •.:> utworzenia związku !U 
m~ńsko-~';"qj~><'.';'· C~ęśó prti.sy są­
dzi. ::·· „i„ •·1 (;r--r~·1·:nva ma '"'Y· 



łri:?znie na celu "Pozyskać. . .?Ę\l,[j~ ·.nu~ . rodzinę. Ulubion.ą rozryy1ką .J?.tfra 
b~zną Włoch dl~ Ęt.llłgarJ1. ;._ ~·"' · ~· były w tym czasie długrn mysw.;ce 

· Genadjew cdbył w Rzymie dłu~- ":;gry· w ks:rty, nad któremi uff fał 
~~'2 k~n.ferencj_(2 z am basado;rom nie·~'. przesiedzle~ pnrę godzin z rze.du ;v 
nuaokm1 ~~em Bnlow:~m~·;: - ".to~arzy.st,~10 osób starszyoh: Ciote.1r, 

,'/· WUJÓW 1 o;oa. 
. Koledzy szkolni generała z przy­

· Otworzenie l{otnitdu włosl{ie=­

go celen1· odbudowanie Jl olsl{i. 
. ~ 

Ut-worey-l się w Rzynii~(pod ~re-
2'iydlum Gabryela. d' Annunz'ib, senato­
ra Augusta Murra~ senatora. Oaetano 
di Sermoneta oraz .Alberta Lom broso 
komitet włoski, który powziął sobie 
za cel propagowanie idei odbudowa­
nia Polski niezawisłej i niepodległej. 
Komitet ten postanowił na pierwszem 
swem posiedzeniu postarać si~ o krze­
wienie idei tej wśród . narodu włos­
kiego i propagowanią, myśli odbudo­
wanh~ PoJski również i Zrł.­

j:emnością wspomina;ą czasy, .!dedy z 
nimi przesiadJ'.wał _:na _ jednoj .ławie: 
B_y_ł .kpleże~skhn, me kłamał nigrly 1 
źaws~ dof.rzymym;ił danego raz sło-
wa. " - • ·:," • -'"'1· 

Po zostaniu generałem, Joffre nie 
zmienił si~ )w.-__ ; życiu p_~~ywatnem 
wcale.:· _ :·;~:<· ,,;.,„-. 

Na. sto.no"wfaliu zaś uriędowem nie 
ł się~ nigdy protekc1ą, tylko 
mi i zdoi.nościt.rm oscbistemi 
podkomendnego. Zawclzjęcza­
~ swą karierę sobie tyi1ro i 

nic.v ją jeanDt uważ<1ł j uważa 
za najwyższego protektor~." 

gra.m1:<.:. Sposobniejszej chwili wyr- „ -.-....... """""--""",,_, __ """""""'......, ............... __ ~---
wania polaków z -pod jarzma niewoili 
lromttPt nie widzi. Komitet posfara„: 
5i~ tównież o to, aby w różnyeh mia- 4 ,x ~ 1 

stnch Włoskfoh Utworzyły się Spec.Ja}- uczcne 
no towarzystwa, idóreby powzięły so~ _ 
bie za zadimie obe~nanie Włochów-. ""'~'ą,0----·""', .... _.-u-_u""'A"'-W41!1!1""""""'"'-""'"'""""" ....... """""'""""' 
z l:asterjfi narodu polskiego i z krzyw-"··.:, ~fi. ę .· :.: 

darni, ·:a.kie na.rodowi polskiemu od ftf§1~~t!'lll ie 
.:przesz.:iu stu lat si~ dzieją.. - \łU;.'i$iz-iGlf3 f•~ 

; 
Ili 

- - . 

!. żyda~~;· 

-Co to }est „Giro"-wiedzą wszys 
cy bywalcy Par;yża. f·:n:~dy uHcziH~ 
wskaże ci w Puryżu „GL·,/', zu„:e.'.­
nie~ jak w Łorlzi "Grnw:i-_flotol". "Gi~ 
ro" to na:jmPdnk:s~m, ra~e1egi:mt.szn i 

Gazeta. francuska „France de n~jd.Nzsza za:rii'z.em re::-t·nw·ae.j:i 1:ia.-
Bordeaux" podaje meco R.Zczegół6w ryska. Sława :ej dziś vt.:::;ri);sla 0 ie~ 
" życia gen„ Joffra'a. Mie.J·scowoścb.. b ·· -- że gu erna~or woJeDl\Y' i·u:.'y;~,tt geno -
rodzinną genera1a jest . l{,ivesaltes, rui Ga1Heni poziNolił t,~'łto w tyrn 
~d2ae dotychczas jeszcze · przerniesz- jedynym loirnlu grać malej, lecz do­
lcUJe jego siostra młodsza. branej orkięstrze codz1ennie pode:zo.s 

Joffre Jir:oyszedł na świat w ro·· kolacji od 8-10 . wieczorem. K01.·e::1-
dzinie starszego majstra fabrykj ar- pondem parys!d ~gazety „Natio::aW­
matur. Rodzina iiozyia poza ro1fai- tendo" ta.k opisuje swe wrazenia. :-5 
Mmi ozternaściol."9 d.zieąi, z l~tórycri godzimrngo pobytu w tei mi;H'JtW1jr­
.fJrzy ~ymu o-becnie ' pozostało troje: nie.jszej restauracji Pal·yza. 

ko u „Giro". Snię:inej białości ma~·~ 
murowe ściany białe ze złotem men: 
le jairż':i 1uye~tatov1-o odldjają set:n 
światoł elektrycznych L.. muzylrn 
gra. . - , . 

Co_ gra ta jedyna obecnie ornte-
stra w ''Faryżu? Czy hymny narodo­
·we1- Nie - gra przewnźnje bruko­
we piosenlri allr>·ielskie. Wśró,_l ofi-;:;) , kt•• I l oerów bo~viem przeważ.a lJClltitha 

angielska. . _ . 
Znbawa, jednak k:róUrn frw~, B:­

je g:od:_'.;mH 10 \Vi~·)ZOTeffi i. nR:::ie \\""-'Z.Y"' 

stkfo światła w lokalu „Giro·•-gasn~, 
jak na komendę, o. te_l god.zinie dzi-
siaj Paryż do snu mę khtdzw. ~ 

Oto co uczyniła vrnrna z wesn•e­
go, beztrosidi ..,v.eą:o i SWfl. w,o.l!tego Pa-
ryża" ' 

- ·., - ~- ... 

;;;;= 

'·~~~!;3'~"::;:".~ _.~:..,.•:. 

·~r 5-n:;!l~ 9 :.~~~G!"'::5j ~ 1JV...9~r~ ~ ~~~ 
rs2~a ~~~!),~~. ,)bf:'l'_ilner rrag"'. uuno­
Si. ze :1me1·ykanski .lrnmitet l')f,filCiC? 
ct.ia Beig)l do 12 l>:Wietnia b. r. vvy~L:1 
łe~·Zc;ze ·-H oRręty z artylrn~umi ~yh­
ności dL:i. Beiu·jL . Z 800;000 m:esz­
koi1eliw .vieli{,lei Bruicel.i .]Gst bllsl.:o 
150,CGO na utr:r.ymaui u ·miastn, eo 
ko;:iztuje 'l<vładz0 · na;mniej lOG,000 
fmnl{ÓW <hiennie. 

- ~!:1)~~~;,~,~ tl··:~~ffi:~~-~~-=~~EP~~ 
~~~~ifLs::: ~s Z ;\ Il1 ~! t;/ i·: l dO:Jl;!~Z-·1, }~U 
\N dtł:Ston ie Utii.'OI'liJiJ Slft. !W Iii it01 
'>Jlsko·ume.Lyb.tńsKi dla H:;~siarrn1 ij(>­

ihvCY o1iaro~n wo)oy -...v l\n'..lc:-ov:1·:e 
Pul::':!~h~m. \if slnnd. lrnrniten1 

~;~~~t~s~br~c~o~v~;~~0;~·w~.~~~~9~.;~J:J~~-
s1~ieg9._ ·. ·_, --- · · 

~ • f.: f". „ „ .. '!f' -.,. 

J,:aytH? etucr-p11e :oru;iJi·~re~;J 
~E"ZJI ;;:vss ~~W@~@W!f~~u~ 

ge-ne:ra.ł, b~at jego - dozorca podat- Ceny w restauracji pozostały bez 
xowy i siostra zamęźna. Początlrn- zmiany -t. ,j. pozostały ;a!r hyly, iście I-przy ul. Półno:,:rnej 19 (zw. zaw­
wo generał Józef Jóffre uczęszczał „kslążęcemi". Obiad bez dodatków rob. piekarskich}; 1-a B.ob. He:rbacrnr-
1o s.zkoły średniej w Perpignan w Ę:osztu;e 50 franków. UJdad „merm", nia przy ut Kamiennej 22; II-przy uL 
w pitZtnastym zas roku życia udał podunfo i U8łUga są Jed.nulrnwo Mikołajswskie] 8·'.l: (zw. zaw·. r?b. mets-~ 
si~ do Paryfa w· celu wstąpie.nia do doslwna.le, jak pr.zed wojną. lovqch); III-przy ul. Długie; ~7. (zu~·· 
szkoły politechnicznej. Ulrnńczył ta- Mobili:t.iac.ja "1Jfhtocznie, ,pominęła, zaw. rob. przemyołu włólrn:;stcgo); 
.kową w 17 roku !tyoi2, przyozem O· „Maitre:-d~hotele" i służbę. 'fi.lijenteiQ 1V - Konstantynows1rn '5 (zw. Zi.1.W •. 
. gólny Wy-ni.Jr egzamfuow os·tar,acz- „Giro" stanowią przeważnie oficero~ -rob. krawieckich); VI-przy uL Wól-, 
nyeh wyrMmiał si~ stopniem 14. J'offra wie w uniformach polowych._ czańskie] 79 (zw. zaw. rob. wstą~:.!rn··., 
oe-lowa,ł w matematyce. - 'Vieiu z nioh przy bywa wprost wyoh); VH-przy ul. Brzezińs!Iiej · 1; 

Kiedy w ozasie: wakacji powra~ z pola bit\·vy, z gwaru wotem.:ego i (:i-Jw. zaw. rob. przemysłu pap1erc•v·ve­
.:.r1.ł 'do _dot.nu, otaczał za.wsze czuło- rz"l,lca si~ w odm~t zabawy. Bawie go); VIII-przy ut P!otr1rn'.:vs1dej 231, 
scią i szacunkiem ojca swego i całą· si~ zaś można dzisiaj w Parytt1 tyl~ (zw. zaw . rob. włólm1stych); IX-przy 

po 1 rab. 50 kep. za pud 

z J 

I I Targowe 34. 

1 

~~t1rki, korony, Iran-­
. ki a dolary 

kupuje i płaoi wysokie ceny, Siwe­
rowa lS m. :n, od l~S~elej po pot 

~u~HhJowe Mi'tovnie :po 45 l<.~lfl. 
.~i,ł, pud tylko ula. fabr.rka.ntów i pie­
.l{l:ll'Zy. Wiadomość. .Piotrkows1;:& 6ł. 
H'l. ll. . 

' 

i:~fa~~~1?iź~~fa ~ ~]l:1~ 
.i.' ~ 

~ :]2[~j·~ ~[l~(;;~_j~ 

P. 11(:.nr„l:k 
1·;'./6•-~ ~)i :.:iiLiJ'Ch 

na _ko· 
25. 

~ \_a , , 
csz"IIlifvW& -1 słonecznikową oraz ·wszelkie o1l• 
wy 110 palenia otrzym!1.ć ~:mog.;1. hurt"•:niey 
i skład v aptec--:ne u !l':::J, li3:i;);;:i;iz;~·~~as~;a&g~ 
ii S··~~a„ li:ll:~~a :a« r.;u~„ ~s 3219-& 
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